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E C H O  2  A F R Y K I ,
katolickie ilustrow ane czasopismo misyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona XIII, P iusa X, B enedykta XV i P iusa XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim , hiszpańskim , an ­
gielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim , węgierskim i chor­

wackim.
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 ZŁp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje a frykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji K law erjańskiej w Rzymie: Roma 

(23), via d e iro im a ta  16.
Cepa pojedynczego num eru  20 gr.

SPIS RZECZY: Dobra lokata. — Kościół św. P io tra K la­
wera w sam em  sercu Afryki. \— Piorun. — Ofiary w przed­
miotach. — Hymn ku czci św. P iotra Klawera — Drobne w ia­
domości z Misyj. — Intencje Mszalne. — Kronika św. Piotra 
Klawera. — Łaski przypisyw ane w staw iennictw u Marji Teresy 
Ledóchowskiej,

1 1 u s t r  a c j e: Podwyższenie krzyża misy jnego w Lugara- 
wie (Upangwa). — Św. P io tr Klawer.

Adresy filij i  biur Sodalicji Klawerjańskiej:
W arszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. M arka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. P anny M arji 73. — Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan  Sapiecha, ul. W ar­
szawska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel- 

, sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Zadw órzańska 89, albo p. Be­
rezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, Ilirschstrasse 33. — 
Zug (Szwaj-carja), ul. św. Oswalda 15. — Am eryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 W est Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio dl S. Piętro Claver, Roma (23), via

d e iro im a ta  16.
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015. — Wilno 80.954.
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Podwyższenie krzyża misyjnego w Lugarawic (Upangwa).
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„Obi] z krzyża spłynęło błogosławieństwo Boże nie tylko na 
stacje m isyjne w TJpangwie, ale także i na Sodalicję św. Piotra 
Kławera i na wszystkich Przyjaciół i Dobroczyńców m isyj i oby 
krzyż poruszył wielu w Ojczyźnie do wspierania m isyj i wzbudził 
dużo m isyjnych powołań, których tak bardzo potrzebujemy!"

W. O. Józef, 0 . S. B.
(Lugnrawa — Afryka wschód.)
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Dobra lokata.
(W. 0. Engelvin, Łazarzysta, m isjonarz na Madagaskarze.)

O trz y d z ie śc i k ilo m e tró w  na p o łu d n ie  od  T u le a ru  z n a j­
d u je  się z a to k a  św . A u g u s ty n a , o d w ie d z a n a  n ieg d y ś p rzez 
p o r tu g a lsk ie , h o le n d e rsk ie , a n g ie lsk ie  i f ra n c u s k ie  s ta tk i. 
T w o rzy  o n a  u jśc ie  O h ila h y  (rzek a  m ę s k a  a lbo  w i e l k a  
rzek a), k tó r a  je s t p o łączen iem  w ód p o łu d n io w o -zach o d n ie j 
części M a d a g a sk a ru . O sto  k ilo m e tró w  p rzed  u jśc ie m  wy>- 
s te rc z a  n a d  tą  rzek ą , o b f itu ją c ą  w  k a im a n y , n a sze  Tongo-
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bory , s ta n o w ią c e  d o sk o n a ły  p u n k t  o b se rw a c y jn y  n ad  do­
lin ą  O h ilah y  i je j d o p ły w u  S ak o n d ry .

P o  zdo b y ciu  w y sp y  u sa d o w iły  się tu ta j  w o jsk a  f r a n ­
c u sk ie  i p rz y c z y n iły  się  znaczn ie  do ro z ro s tu  tej m ie j­
scow ości. J a k  w e w sz y s tk ic h  n ieco  w ażn ie jszy ch  o śro d ­
k a c h  M a d a g a s k a ru  zn a jd z iesz  tu  o s ia d ły c h  p rz e d s ta w i­
c ie li g łó w n y ch  szczepów  m a lg a sk ic h . A m  b a n i a n  d r  z y- 
i В e t  s i 1 e  i p rzy w ęd ro w a li, T a  n o s y  i M a  h a  f a  1 y to 
a u to c h to n i. P ie rw s i u trz y m u ją  się  z h a n d lu  i d ro b n eg o  
rz e m io s ła , d ru d z y  z a jm u ją  się  ro ln ic tw e m  i h o d o w lą  b y ­
d ła . V e z o, z n a k o m ic i ż e g la rze  z n a d b rz e ż n y ch  w si, p rz y ­
je ż d ż a ją  często  do T o n g o b o ry  n a  sw y ch  k ru c h y c h  p iro ­
gach , tu ta j  b ow iem  k u p c y  in d y jsc y  zw ożą p ro d u k ty  
k ra jo w e .

B ędzie  te m u  m oże p ię tn a śc ie  la t, ja k  M isja  n a sz a  o s ie ­
d liła  się w  T o n g obory , z a c z y n a ją c  b a rd z o  sk ro m n ie  od  b u ­
dow y k ap licy . G dy liczb a  w ie rn y c h  w zro sła , z a ry zy k o w an o  
o tw a rc ie  szko ły . N ieb aw em  n a d szed ł czas, że trz e b a  b y ło  
ro zszerzy ć  m u ry  św ią ty n i. C h rz e śc ija n ie  z a b ra li się do 
ro b o ty  sk rz ę tn ie  ja k  m ró w k i; k aż d y  p rz y k ła d a ł się  do 
w z n ie s ie n ia  d o m u  m o d litw y  (tra n o  f iv a lian a ) w ed le  sił 
i zdo lności.

K ob ie ty  p o d ję ły  się  d o n o szen ia  p ia s k u  z O h ilah y . J a k  
ong i R ebeka  w ra c a ją c a  od  s tu d n i  z d zb an em  n a  g łow ie, 
w s k ra b u ją  się d z ie ln e  T o n g o b o rja n k i n a  s tro m y  brzeg  
rz e k i z w o rem  p ia s k u  n a  g ło w ie  i p o s tę p u ją  je d n a  za d ru g ą  
bez z a trz y m y w a n ia  się  n ib y  s z n u r  g ą s ien ic . P ew n eg o  d n ia  
p o w ied z ia ły  m i: „Ojcze, g d y  k ośc ió ł s tan ie , b ęd z iem y  zu ­
p e łn ie  łyse, g dyż  w ło sy  p o w y c ie ra ją  n a m  się o d  d źw ig a n ia  
ty c h  w o ró w “. R ad z iłem  im , a b y  o b fic ie  sm a ro w a ły  w łosy 
o liw ą , ta k  ja k  to  ro b ią  b ia li, k tó rz y  zap o b ieg a ją  a  n a w e t 
leczą  w y ły s ien ie  za p o m o cą  t łu s ty c h  m aśc i.

P o d n ie c e n i g o rliw o śc ią  k o b ie t m ężczyźn i ję li się  m o­
ty k i i k ie ln i. J e s t  ich  za led w ie  d w u d z ie s tu , a le  w  k ilk a  
m ies ięcy  k o śc ió ł w y ró s ł p o n ad  z iem ię  i zaczął w znosić  się 
z szy b k o śc ią , k tó ra  z d u m ie w a ła  ta k  p ro te s ta n tó w  ja k  i p o ­
g an . N asza  M isja  p o m a g a  im , p ła c ą c  k i lk u  m u ra rz y  i c ieśli, 
p rz y sy ła ją c  cem en t z T u le a r  i t. p., je d n a k  w ią z a n ie  d ach u  
i p o k ry c ie  go  to  b ęd z ie  o rz e c h  t ru d n y  do zg ry z ien ia . O ba­
w iam  się, że m i się  m u rz y n i ro z s ią d ą  i z ac z n ą  po d ziw iać  
u k o ń c z o n ą  ro b o tę  i o d k ła d a ć  d a lsz y  c iąg  do b a rd zo  d a le ­
k ieg o  ju t r a  (a m p itso  law a). A by n ie  d o p u śc ić  do zm ęcze­
n ia  i z a n ie c h a n ia  p racy , co m oże b y ło b y  i ro z są d n e , a le  
d la  naszej b u d o w li fa ta ln e , rz e k łe m  im : J a g n ią tk a  m oje, 
m a c ie  za k ró tk ą  w ełn ę  — n a jp rz ó d  o s trz y g ę  te d y  w aszy ch  
o jcó w  i w asze  m a tk i.



L u d y  p ie rw o tn e  lu b ię , g d y  m ów i się  do n ich  w  o b ra ­
z ach  i p rz e n o śn ia c h . Z ro zu m ie li, że ch cą  w ezw ać do po­
m ocy  s z la c h e tn e  dusze  z A n -d afy  (z o b cy ch  k ra jó w ). P e w ­
n ie  zaczn ą  p ra c o w a ć  w o ln ie j, a  za  p rzy b y c iem  k ażdego  
now ego  s ta tk u  p y ta ć  m n ie  b ęd ą : „Ojcze, czy tw o je  ow ce 
z A n -d afy  p rz y s ła ły  ci p ię k n e  r u n o ? “

O bym  im  m ó g ł n ied łu g o  o z n a jm ić  o trz y m a n ie  złotego 
ru n a !  A le  p o rz u ć m y  p rzen o śn ie . W  T o n g o b o ry  m o żn ab y  
u m ie śc ić  b a rd z o  k o rz y s tn ie  3 do 4 ty s ięcy  fra n k ó w . L o­
k a ta  n a jz u p e łn ie j p ew n a  i bezp ieczn a , bo za k a p ita ły  p rze­
k a z y w a n e  m is jo m  g w a ra n c ję  d a je  sam  Bóg!

Kościół św . Piotra Klawera w  samem sercu  
Afryki.

P refek tu ra  apostolska w Coquilhatville,
P re f e k tu ra  ta  ro z w ija  się  dobrze. Ks. B isk u p  V an  

G oethem , M isjo n arz  S e rc a  Jezusow ego , k tó ry  ta m  je s t 
z w ie rz c h n ik iem , ro z u m ie ją c , że c h rz e śc ija n ie  ta k  w  m i­
s ja c h  ja k  i w szędzie , trw a ć  w  d o b rem  i p o g łęb iać  się m o g ą  
je d y n ie  p o d  w p ły w em  P a n a  Je z u sa  w ta b e rn a k u lu m , p r a ­
g n ie  z a o p a trzy ć  s to licę  sw o ją  w d ru g i kośció ł, p o św ię ­
cony  p o tę ż n e m u  P a tro n o w i m u rzy n ó w . Oto w y ją te k  
z l is tu :

„C iężkie  p ró b y  n a w ie d z iły  m ło d z iu tk ą  p lacó w k ę  n aszą  
w ty m  ro k u . O prócz trz e c h  m is jo n a rz y , k tó ry c h  m u s ie l i­
śm y  o d es łać  do E u ro p y  d la  p o ra to w a n ia  zd ro w ia , s t r a c i­
liśm y  jed n eg o  m łodego  O jca i je d n ą  S io strę . In n y  m is jo ­
n a rz  o s ła b ł o g ro m n ie  po ciężkim , k rw o to k u , k tó ry  je d n a k  
p rz e trz y m a ł szczęśliw ie . A le Bóg n ie  o d b ie ra  niczego bez 
ce lu  i O p a trzn o ść  B oża w y n ag ro d z i n a m  to  n iezaw o d n ie . 
M łody k a p ła n , k tó reg o  n a m  śm ie rć  z a b ra ła , by ł b a rd z o  
c en io n y  u  d z ik iego  p le m ie n ia  T sh u a p a , k tó re  od w ied za ł 
k ilk a k ro tn ie . U m a rł z d a ła  o d  sw ojej p lacó w k i. A by zado- 
w o ln ić  cza rn y ch , k tó rz y  go ta k  k o ch a li, w za jem  p rzez niego 
m iło w a n i, m u s ie liśm y  sp ro w ad z ić  c ia ło  i p o chow ać  je  
u  n ich . Z m a rły  by ł sy n em  tk a c z a  i n a  s k u te k  nasze j za­
c h ę ty  zaczął z w ie lk iem  pow o d zen iem  tk a ć  różne  m a te r je  
z w łó k n a  k ra jo w eg o . W y ra b ia ł ta k ż e  s z n u ry  i p ię k n e  ko ­
lorow e s ło m ia n k i, k tó ry c h  ok azy  n a p o tk a ć  już  m o żn a  
w  sam o c h o d a c h  w  C o q u ilh a tv ille . P rz e m y sł ten , k tó ry  
m ia ł się s ta ć  c h lu b ą  n aszą , u m rz e  p e w n ie  ra z e m  ze sw y m  
in ic ja to re m .



Że b a rd z o  sk ą p o  u n a s  z p e rso n a le m , o czek iw a liśm y  
z u p ra g n ie n ie m  — n a  m ie jsc e  z m a rłe g o  — now ego k s ię d z a  
z B elg ji. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w szak że  d o n ies io n o  n am , że 
n ie  m o żem y  liczyć n a  n iego  p rzed  u p ły w em  ro k u , gdyż 
m u s ia ł  p o d d ać  się  b a rd z o  po w ażn e j o p e ra c ji. S nać  Bóg 
m a  in n e  p la n y  n iż  m y  — a  On je s t P a n e m .

K ied y ś m ia łe m  sp o so b n o ść  od w ied z ić  p lacó w k ę  p ro ­
te s ta n tó w  i se rce  śc isn ę ło  m i się b o leśn ie . B y li ta k  
u p rz e jm i, że o f ia ro w a li m i po je d n y m  e g z e m p la rzu  k a ż ­
dej k s ią ż k i, k tó r ą  w y d ru k o w a li. S tan o w i to już  p o k a ź n ą  
b ib ljo te k ę  . W  o s ta tn im  n u m e rz e  g aze ty , k tó rą  w y d a ją  
w  ję z y k u  k ra jo w có w , o g ła sz a ją  s e tk i ch rz tów . To są  d u ­
sze, k tó re  d la  nas g in ą , gdyż n ie s ły c h a n ie  rz a d k o  zd a rz a  
się, żeby negr, zo staw szy  p ro te s ta n te m , n aw ró c ił się  póź­
n ie j na  k a to licy zm .

Z byw a n a m  tu  n a  w ie lu  rzeczach . N a ra z ie  n a jb a r ­
dziej b y śm y  p o trzeb o w ali d u ży ch  cyborjów , k tó re b y  po­
m ieśc ić  m o g ły  eon a  jm  n iej ty s ią c  h o sty j.

N asz now y s ta te k  b u d u je  się o b ecn ie  w  B elgji. B ędzie 
to  p ra w d z iw a  u ro czy sto ść  d la  ca łe j M isji, gdy  011 po jaw i 
się  n a  n aszy ch  w odach . O jcow ie M isjo n arze  z p o d z iw u  go­
d n ą  g o rliw o śc ią  g ro m a d z ą  fu n d u sz e  n a  o p łacen ie  go. Ten 
w y d a te k  z m u sz a  n as  do o g ro m n e g o  o g ra n ic z a n ia  się. Go­
to za  u lg a  je d n a k  b ęd z ie  d la  nas, g d y  ju ż  raz  go m ieć 
będ z iem y ! Ja k ż e  w dzięczn i je s te śm y  S o d a lic ji za w sp a n ia ­
ło m y śln e  p o p a rc ie  naszeg o  w y siłk u !

Z a m ie rz am  po św ięc ić  św. P io tro w i K law ero w i p ie rw ­
szy k o śc ió ł, k tó ry  w y b u d u je m y  w C oquilhatvi-lie. M am y już  
jed en  i p ię k n y  i o b sze rn y  n ad  b rzeg iem  K ongo. Że je d n a k  
m ia s to  w z ra s ta  b a rd z o  szybko, o tw ie ra m y  now e szko ły  pod 
k ie ro w n ic tw e m  „B rac i Szkół C h rz e śc ija ń sk ic h “. T a  n o w a  
g ru p a  szkół- z n a jd u je  się  obok  d z ie ln icy  k ra jo w c ó w  i w ie l­
k iego  w ięzien ia , a  liczy k ilk a  m iljo n ó w  ch rz e śc ijan . R ząd 
p o ró w n o  z n a m i w idzi k o n ieczn o ść  w z n ie s ie n ia  w tym  
o ś ro d k u  now ego  p rz y b y tk u  P ań sk ie g o . M iejsce pod b u d o w ę 
ju ż  n a m  w yznaczono . K ościół s ta n ie  n a  w zgórzu  u  k re su  
d łu g ie j a le i. C zekam y ty lk o  n a  fu n d u sze , a b y  p racę  ro z ­
począć. P ra g n ę  u m ieśc ić  w w ie lk im  o łta rz u  o b ra z  p rz e d ­
s ta w ia ją c y  św. P io tra  K law era  w p o śró d  jego u k o c h a n y c h  
cza rn y c h  dzieci. N iech a j p a tro n u je  kościo łow i, w zy w an y  
i w ie lb io n y  p rzez  sw y ch  d ro g ich  m u rzy n ó w . Ściągnie- o-n 
b ło g o s ła w ie ń s tw o  n a  c a łą  M isję. W zd y ch am  do- te j chw ili, 
w k tó re j u jrz ę  ten  jego t r iu m f  w sp a n ia ły  i o tu c h ę  b u d zący !



Piorun.
List W . O. Dumonta, T. J., Kwango.

„E cho  z A fry k i“ u m ieśc iło  sw ego  czasu  o p o w iad an ie
0  u d e rz e n iu  p io ru n u  w  r. 1927. O d tąd  ju ż  d ru g i ta k i  los 
n a s  sp o tk a ł jeszcze d a le k o  d o tk liw szy . B y ło  to o w pół do 
d z iew ią te j w ieczo rem , la ło  i g rzm ia ło , że z iem ia  tę tn ia ła . 
D zieci sp a ły  p ie rw szy m  m o cn y m  sn em , u łożone po sześć­
d z ie s ią t w  s y p ia ln ia c h , g d y  n a g le  ro z leg ł się trz a s k  su ch y
1 d z iw n ie  p rz e jm u ją c y . Po-w iedziałem  do O jców : To n ad  
k w a te rą  dzieci. Z a  k i lk a  m in u t p rzy b ieg a  jed en  z m alców , 
w o ła jąc , że p a li  s ię  w  sy p ia ln i. P o ż a r  to n ic  p rzy jem n eg o  — 
d obrze  p rz y n a jm n ie j, że deszcz leje. P rze szk o d z i to p rz e rz u ­
c en iu  się  o g n ia  n a  d a c h  są s ie d n i. D zieci w czas obu d zo n e , 
z ap ew n e  sc h ro n iły  się  ju ż  w  m ie jsc e  bezp ieczne, w ięc n ie m a  
co zb y tn io  się  p rze jm o w ać . A le słyszę  p łacz  z o d d a li p o ­
p rzez w ic h e r  i b u rzę . T rzeb a  iść zobaczyć, co się dzieje. 
D ochodzę p rzem o czo n y  do szczętu . W idzę b a ra k i  w  p o ru ­
szen iu , zam ęt, p łacz , ro zp acz , je d n i p a d a ją , je d n i d ru g ic h  
pod n o szą , p o d trz y m u ją , ca ły  ten  k łą b  lu d z k ic h  c ia ł  jęczy 
i la m e n tu je , ja k b y  b y ło  co n a jm n ie j p ięćd z ie s ięc iu  zab ity ch . 
Ł udziłem , się, że to  ty lk o  s k u tk i p a n ik i, ja k a  b a rd z o  ła tw o  
o g a rn ia  m u rzy n ó w . N ie s te ty , w  ry c h le  p rz e k o n a łe m  się,, że 
rzeczy w is to ść  b y ła  s tra sz n a . M im o deszczu  ca ły  te re n  był 
o św ie tlo n y  sn o p a m i o g n ia , k tó ry  ob e jm o w ał ju ż  c a ły  dom . 
B ył to  p o sęp n y  ta n ie c  śm ie rc i. B ied n e  dzieci p o k azy w a ły  
m i sw oje  do po łow y p o p a lo n e  c ia ła , b ła g a ją c , bym  u lży ł ich  
to r tu ro m , w śró d  k tó ry c h  w iły  się  i sk rę c a ły  n ie lu d zk o .

G dyby  to  ju ż  b y ło  w szystko ... a le  p ło m ien ie  b ijące  
w  n ieb io sa  z d a w a ły  się jęczeć ż a ło b n ą  w różbę. T ych , k tó ­
rz y  s p a ra liż o w a n i n ie  m o g li ru sz y ć  się z łóżka , w y rw ało  
z ż a ru  z a ra z  w  p o c z ą tk u  k i lk u  s iln y c h  m ło d y ch  ludzi. Czy 
je d n a k  w sz y s tk ic h  w  p o rę  u p ro w a d z o n o ?  Gzy n ie  zosta ł 
k tó ry  w  p ło m ie n ia c h ?  T eraz  n ie  b y ło  m o żn a  ju ż  p rzed s ię ­
w ziąć  d ru g ie g o  ta k ie g o  w y s iłk u  ra to w n iczeg o . P o s ta n o w i­
łem  je d n a k  sp ró b o w ać . Z d a łem  sob ie  sp ra w ę  o d ra z u , że 
jeże li te ra z  za ry z y k u ję , to  śm ie rć  pew n a , a le  cóż to  w g ru n ­
c ie  rzeczy  znaczy . A p rzec ie  co fn ą łem  się  — n ie  — n ie  w olno 
w  p o ry w ie  bezpożytecznego  h e ro iz m u  n a ra ż a ć  n a  o p u sz ­
czenie  cz te rd z ie s tu  do p ięćd z ie s ięc iu  b ied ak ó w , k tó rz y  tam  
w  szo p ach  w y g lą d a li m ojej pom ocy...

Oj k o sz to w a ło  m n ie  to, k o sz to w ało , że m u s ia łe m  zo­
s ta ć  p rzy  ży c iu  i p rz e trw a ć  tę  k a ta s tro fę , jeszcze  do  tego  
czasu  k o sz tu je  m n ie  to  i trap i... Noc m in ę ła  n a  o p a try ­
w a n iu  ty c h  c z te rd z ie s tu  o f ia r  ra ż o n y c h  p io ru n em . P rz y  
w y w o ły w a n iu  n a z w isk  k i lk u  nie da ło  o d pow iedz i. Ż a ło b n e



m ilczen ie  — a  p o tem  ta  o d p o w ied ź  o k ro p n a : N iem a  go 
t u t a j !

Lecz b ły s k a  is k r a  n a d z ie i — k to ś  w id z ia ł k i lk u  u c ie ­
k a ją c y c h  do la su . Czy m ięd zy  n im i by li ci, k tó ry c h  tu  
b ra k ?  D o p iero  ra n o  b ęd z ie  m o żn a  sk o n s ta to w a ć . S tra s z ­
liw e g o d z in y  o c z e k iw a n ia . L edw o  św it p u śc iłe m  się  n a  
in sp ek c ję  m ie jsc a  p o ża ru . Ju ż , ju ż  o d e tc h n ą łe m  z u lg ą  — 
żad n eg o  t r u p a  n ie  w id ać  w śró d  popio łów . W tem , O jcze, 
tam , pod  g ru z a m i!  Co to  ta m  się  w y c h y la ?  O kro p n o ść  — 
m a le ń k i tru p e k , c a ły  zw ęg lony  z częśc ią  w n ę trz n o śc i nie- 
sp a lo n y c h , c za szk a  z b ie la ła  w ża rze  og n ia .

B y ły  to  zw łok i m ałego , m a leń k ieg o  P io tru s ia  K ate te , 
T a k i b y ł m a ły , że p io ru n  ig ra ł n im  ja k  p iłk ą , rz u c a ją c  
poza  łóżka , ta k , że go n ie  zna leź li ra to w n ic y . B ied n y  m a ­
lec! T y le  ty lk o  m o ż n a  n a  poc iechę  p rzy p u szczać , że nie 
z g in ą ł od  o g n ia , ty lk o  p io ru n  p o ra z ił go o d ra z u . P io ru n , 
w p a d łsz y  p rzez d rzw i, u szed ł p rzez  dach , d o ty k a ją c  po 
d ro d ze  oba  rz ę d y  łóżek  po p ra w e j i lew ej s tro n ie , ja k  to 
jego zw y cza jem  —■ i to  p rzez  ''Iз d łu g o śc i sy p ia ln i. Dosię- 
g n ą w sz y  w reszc ie  naszego  P io tru s ia , w y m ie rzy ł m u  o s ta tn i  
cios i o d b ił się  o niego, by  w ypaść  n a  d a c h  i ta m  w zniecić  
p o żar.

B ył to  poczc iw y  m alec , k tó ry  n ied aw n o  p rz y ją ł p ie rw ­
szą  K o m u n ję  ś - tą  po  d o sk o n a łe m  p rz y g o to w a n iu  się. N ie 
w ą tp ię  o zb a w ie n iu  jego  duszy .

N a s tę p s tw a  te j k a ta s tro fy  o k a z a ły  się  b a rd zo  p rzy k re . 
Ze s to  dzieci, u le g a ją c  pan ice , k tó re j ta k  ła tw o , ja k  już  
w sp o m n ia łe m , p o d le g a ją  m u rz y n i, u c iek ło  o d  n as  n a z a ­
ju trz  i dz iś  po p ię c iu  m ie s ią c a c h  za led w ie  p ię ć d z ie s ią t 
z n ic h  w róciło . R esz ta  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  n a  zaw sze s t r a ­
cona. D ochodzą  n a s  w ieśc i je d n a  po d ru g ie j, że zm arło  tro je  
n a sz y c h  k o c h a n y c h  dziec i w sk u te k  zb y t c iężk ieg o  p o ra ż e ­
n ia . N ie  m o g liśm y  ic h  n a w e t sa m i p ie lęg n o w ać  i przygo^ 
to w ać  n a  śm ie rć , g dyż  ro d z ic e  w y k ra d li  je  p o ta je m n ie .

To u d e rz e n ie  p io ru n u  to s tra sz n y  g ro m  d la  nasze j u b o ­
g ie j M isji. A co n a jg o rsze? ! T ego  sam eg o  r a n k a , p rzed  tą  
k a ta s tro fą ,  k i lk u  c z a rn y c h  p o w ied z ia ło  m i: Ojcze, w czo ra j 
w ieczo rem  b ia ły  N... p rz e k lin a ł M isję i o d g ra ż a ł się, że 
ją  p o d p a li.

M ożecie sob ie  w y o b raz ić , ja k ie  p ięk n e  k o m e n ta rz e  w y­
w o łu je  ten  fa ta ln y  zbieg w y p ad k ó w  u  n aszy ch  zab o b o n ­
n y ch  m u rzy n ó w !

Oj, d jab e ł n ap ew n o  w  to  się  w m ięsza ł, zapow iedź  to 
n iec h y b n a , że Bóg podw oi S w oje  w zg lędy  d la  nas. Ju ż  
m a m y  n a  to  jed en  dow ód: p rzy b y ło  dw óch  m is jo n a rz y  do 
N gow y, jed en  O jciec i jed en  p o m o cn ik  św ieck i. I n a d to



O jciec D escam pe w  c iąg u  sw ej sześc io tygodn iow ej w izy­
ta c ji  n a sz y c h  k a p lic  i szkół zdobył liczn y ch  n o w y ch  uczn i, 
ta k , że p ra w ie  w  z u p e łn o śc i o s ią g n ę liśm y  już  d aw n y  s ta n  
rzeczy.

Z o sta je  jed en  d uży  c z a rn y  p u n k t :  lic zy liśm y  n a  n ie­
d a le k ie  p rzy b y c ie  k a ra w a n y  S ió s tr , k tó re b y  n a s  osw obo­
d z iły  od  c iąg łego  k ło p o tu  o w y ch o w an ie  m łodz ieży  żeń­
sk ie j, a  za ra z em  p o m n o ży ły  jej liczbę, w a ru n e k  n iezb ęd n y  
d la  p o d trz y m a n ia  c z a rn y c h  c h rz e śc ija n  w cnocie. Ale n ie­
s te ty  ro z m y śliły  się, by  n ie  pow iedzieć , że s tch ó rzy ły . N a­
sza  M isja  w N gow ie je s t w is to c ie  b a rd zo  u boga , b a rd z o  
w yd zied z iczo n a , b a rd zo  o d d a lo n a  od  k o n ta k tu  z c e n tra lą  
i s k u tk ie m  tego m a ło  w y g o d n a . J e s t  n ad to  u m ieszczo n a  
w  ś ro d k u  k ra ju ,  w  k tó ry m  b ard zo  u c iąż liw e  są  podróże. 
K ra jo w cy , k tó rz y  go z a m ie sz k u ją , to  r a s a  b a rd zo  n iep o d le ­
g ła  i d u m n a , rzecz  r z a d k a  u  m u rzy n ó w , a  d a ją c a  g w a­
ra n c ję  ro z w o ju  w p rzy sz ło śc i i rze te ln eg o  u d o sk o n a le n ia . 
N a  r a z ie  je d n a k  je s t  to  źródło- w ie lk ich  t ru d n o ś c i  d la  tych , 
k tó rz y  c h cą  ich  zdobyć d la  C h ry s tu sa . Po ro z w a ż e n iu  tego 
w szy s tk ieg o  — w  im ię  ro z tro p n o śc i — sk ie ro w a ły  się  — 
lub  też  sk ie ro w a n o  je  — w in n e  oko lice .

N ie zm ien ia  to  fa k tu , że n am  za w sze lk ą  cenę po­
trz e b a  S ió s tr , a  że s z la c h e tn y  t ru d  i m ozół p o d b ija  jeszcze 
w ciąż  w ybo ro w e dusze , z p e w n o śc ią  zdobędziem y  S io s try  
p o m im o  w szystko . K tóre , ja k  i k ied y , to  ju ż  ta je m n ic a  
Tego, k tó ry  p rz e n ik a  se rca .

Ofiary w przedmiotach
przesłane Misjom afrykańskim  w roku 1928.

Ołtarze i sprzęty kościelne: 11 ołtarzy przenośnych,
4 tabernakula , 5 kam ieni ołtarzowych, 38 kieli­
chów, 29 cyboryj, 10 m onstrancyj, 1 krzyż z łańcu­
chem, 1 pastorał, 104 krzyże ołtarzowe, 247 lich ta­
rzy na ołtarz, 2 dzwony, 44 naczynia na Oleje św.,
6 żelazek do w ypiekania hoistyj, 1 m ały „tron“ do 
W ystaw ienia Najśw. Sakram entu, różne przed­
m ioty: jak  kadzielnice, dzwonki do Mszy św., am ­
pułk i z tackam i i t. d. Lir. 81.036.—

A paraty kościelne: 3 baldachim y, 170 ornatów, 22 
kapy, 6 dalm atyk, 36 welum, 2 m itry, 123 stuły,
79 rozm aitych burs, 88 koronek oraz innych ozdób 
na ołtarze, 61 przykryć na  ołtarz, 77 sukienek dla 
m inistrantów , 4 dyw any ołtarzowe, różne przed­



m ioty jiaik sukienki na  cyborjum, birety, chorą­
gwie i t. d. 148.791.—

Bielizna kościelna: 110 alb, 189 komż, 136 komeżek 
dla m inistrantów , 344 obrusów ołtarzowych, 98 
obrusów do Kom unji św., 3509 kaw ałków  drob­
niejszej bielizny kościelnej, jak  korporały, hum e­
rały i t. d., 75 ręczników do zakrystji i rozm aita 
drobna bielizna 141.426

Przedm ioty dewocyjne: około 25.000 różańcy, około 
5000 szkaplerzy, około 34.000 m edalików , 271 s ta ­
tui, dużych i m ałych, około 1200 krucyfiksów, 
k ilka tysięcy obrazków i innych przedmiotów de- 
wocyjnych 94.378.—

Książki: 2 duże katechizm y obrazkowe, 40 ilustro ­
wanych H istoryj świętych, 21 mszałów, 7 brew ia­
rzy, 62 Goffinó w języku kisw aheli, rozm aite inne 
książki. 13.548.—

Odzież: 6894 sukien  dla m urzynek, 124 pary obuwia,
277 kołder, 8030 kaw ałków  bielizny, 255 kaw ałków  
bielizny n a  'pościel, 4.194 rozm aitych części ub ra­
n ia  (fartuchy, ub ran ia  m ęskie i t. d.) m aterja ły  
i t. d. 311.087.—

Przedm ioty szkolne i m ate rja ł do robót ręcznych 
w  wartości około 6.171.—

Rozmaite przedm ioty: 5 harm onjum , 26 różnych in ­
strum entów  muzycznych, 1 m aszyna z przynależ- 
nościami do wyrobu cegieł, 6 m aszyn do szycia,
1 ap a ra t fotograficzny, 1 motocykl, 3 rowery,
1 krzesło do badań dla lekarza, narzędzia rze­
mieślnicze, lekarstw a, instrum enty  chirurgiczne 
różne przedm ioty 64.770.—

W artość ogólna Lir. 861.207,- 
Złp. 430.603.50



Hymn ku czci św. Piotra Klawera.
P io tra  K la w e ra  to  ch ó r —
To p a tro n  n a s z  drog i, to  n a sz  w zór!
Z an ió s ł d a r  w ia ry  n a  C zarn y  ląd ,
Z d ją ł z c z a rn y c h  p lem io n  p o g a ń s tw a  trą d ,

I m iłu ją c ą  rę k ą  w ió d ł w zw yż,
U czył je  k o ch ać  B oga i K rzyż!

D uszom  o tw o rzy ć  p ra g n ą ł ra j  —
P o  to  w  d a le k i p o d ąży ł k ra j ,
W zg a rd zo n y  m u rz y n  m u  b ra te m  by ł 
Bo n ie ś m ie r te ln ą  w  n im  duszę  czcił,

I s łu ży ł cz a rn y m  ja k  s łu g a  sług ,
W sz y s tk im  by ł w szy stk iem , ja k  k a ż e  Bóg!

P a s te rz u  dobry , życie  Sw e 
D ałeś za  cza rn e  ow ieczk i Twe,
P io trz e  K law erze , p a tro n ie  nasz,
I n a m  d z iś  d rogę n a jle p sz ą  w sk aż ,

J a k  szerzy ć , id ąc  w Tw ój św ię ty  ś lad , 
K ró lestw o  Boże n a  c a ły  św ia t!
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Czcicj. Siostra  M a z e ,  ze  Zgromadź .  
SS. M i ło s ie r d z ia ,  Farafangana  ( M a ­
daga s k a r) .  Wśród naszych bie­
dnych trędow atych częste w y­
padki śm ierci; od początku ro­
ku bieżącego odprowadziłyśm y 
już 22 na cm entarz. Dom nasz 
jest jak czyściec, panuje w nim 
bowiem cierpienie uświęcone 
wiarą, cierpliwością i podda­
niem się Woli Bożej. Tak sm u­
tno nieraz patrzeć na cierpią­
cych trędow atych, lecz zara­
zem jak wielkiej doznaje się 
pociechy, gdy się jest obecnym 
przy śm ierci tych praw dziw ych 
męczenników i gdy się silnie 
w ierzy i ufa, że śm ierć ta p rze­
nosi ich w jednej chwili z nę­
dznej chaty do niebiańskich 
podwoi! Dzięki pomocy Soda­
licji możemy przy odżywianiu 
chorych dodawać od czasu do 
czasu do zwykłego codziennego 
ryżu trochę fasoli. Z ofiaro­
wanych sukienek korzystać 
będą dziewczynki w czasie 
procesji w Farafanganie. — 
Jakbym pragnęła podziękować 
tym czarodziejskim rączkom, co 
je tak gustownie i starannie u- 
szyły. Niktby się nie domyślił 
nawet, że to suknie ze skraw ­
ków, tak bowiem poszczególne 
kawałki doskonale dobrane i 
skombinowanel...

W. 0 .  T a c c h in i , Lyońskie Stow. 
M is . ,  Togo francuskie .  Po pow ro­
cie z podróży do gąszczy afry­
kańskich zacząłem okres reko- 
lekeyj, które ks. Biskup Cessou 
polecił mi udzielać. Najpierw 
urządziłem w Anecho rekolek­
cje dla wszystkich trw ające ty­
dzień. Byłem zbudowany pil­
nym udziałem mieszkańców. — 
Niektórzy odszczepieńcy po­
wrócili na łono Kościoła, w ie­

le związków małżeńskich zo­
stało uporządkowanych. \Y nie­
dzielę prawie cała ludność 
przystąpiła do Stołu Pańskie­
go. W korne urządziłem naj­
pierw  nauki dla dwóch ty ­
sięcy dzieci. — Tłumnie zgro­
madzone w naszej katedrze, 
słuchały uważnie trzech nauk 
dziennie i śpiewały z zapałem 
modlitwy i pieśni; często odby­
wały drogę krzyżową z skrzy- 
żowanemi na piersiach ręko­
ma. — W zeszłą niedzielę był 
to prawdziwie wzruszający wi­
dok, gdy wszystkie te dzieci 
przyjęły wspólnie Komunję św. 
i pow tarzały chórem : «Panie, 
składam Ci przysięgę, że po­
zostanę zawsze dobrym  chrze­
ścijaninem». Podczas tych re- 
kolekcyj starałem  się zachęcić 
maluczkich do poświęcenia się 
stanowi kapłańskiemu, abyśmy 
mieli w krótce w naszym Wi- 
karjacie tubylczych kapłanów. 
W tym tygodniu wygłaszam 
kazania dla kobiet i starszych 
dziewcząt. — Przybyw ają tłu ­
mnie. Niektóre z nich przyszły 
pro de mnie, bym uregulował 
ich stosunki domowe. W przy­
szłym tygodniu przyjdzie ko­
lej na mężczyzn i na młodzień­
ców i nic wątpię, że i oni sta­
wią się licznie. Będziemy mieli 
400 do 500 Chrztów i p ierw ­
szych Komunij św. Potrzeba 
mi koniecznie pomocy do ku­
pna automobilu; wielkie prze­
strzenie do przebycia i lichy 
stan dróg nakazują użycie': tego 
środka lokomocji dla ułatw ie­
nia służby Bożej.



Intencje Mszalne.
Jakżeż często niosą ludzie do b iura parafjalnego lub do 

Sodalicji K law erjańskiej ofiarę na Mszę św .! Pragną, by ją  
ksiądz odpraw ił za spokój duszy rodziców, dzieci, przyjaciół, 
znajom ych, — w szystkich dusz w czyścu cierpiących... Proszą, 
by była z prośbą o zdrowie, o- nawrócenie drogiej osoby, o po­
myślne załatw ienie ważnej sprawy, o pogodę lub o deszcz. 
Dobre to wszystko, zacne, święte intencje. Ale są świętsze jesz­
cze, nazwę je bardziej katolickie. Pew na osoba z Am eryki — 
z przyjaciółką swą oszczędzały pieniądze, na  co? na ołtarz 
przenośny dla Afryki — tak  p isa ła  niedawno: „Ofiaruję 1 do­
la ra  na Mszę św. dziękczynną na podziękowanie Bogu za 
wszystkie dobrodziejstwa, otrzym ane w ciągu całego życia; 1 $ 
na Mszę św. za w szystkich Ojców M isjonarzy i Siostry m isjo­
nark i w Afryce; 1 $ na Mszę św. za tych, których Bóg powo­
łuje do stanu  kapłańskiego i zakonnego do pracy nad  naw ró­
ceniem pogan w Afryce; 1 $ na Mszę św. o w ytrw anie w dobrem 
całej rodziny; 1 $ na Mszę św. za dusze w szystkich tych, k tó­
rych kiedykolwiek w życiu znałam . Praw da, jakież to szczę­
ście, jak a  korzyść wieczna spotkać się w życiu z duszą tego 
pokroju, poznać serce tak  szerokie, tak  sięgające daleko, wzo­
rujące się na Sercu N ajsłodszem  Zbawiciela ludzkości. Uczmy 
się od takich  dusz, bądźm y powszechnymi sercem, katolikam i! 
Przyznaję, że czytając owe intencje m szalne ogarnęło mnie 
pragnienie, aby znalazła dużo naśladowców.

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków: Din. 19 i 20 m a j a  w Zielone Święta odbyły 

się n a b o ż e ń s t w a  m isyjne w kościele 0 0 . Kamedułów na 
B ielanach pod Krakowem. W pierw szy dzień przed sumą, 
k tó rą  celebrował Prze w. O. Przeor tego Zakonu, wygłosił k a ­
zanie Przewiel. Ks. kanonik  W. S t a  i c h .  Przypom inał słu ­
chaczom w kró tk ich  a  pełnych treści słow ach obowiązek apo­
stolstw a jak i m am y względem naszych bliźnich. B liźnim i zaś 
są wszyscy ludzie bez wizględu n a  narodowość, kolor skóry 
i odległość, jaka ich od nas dzieli. Są więc naszymi bliźnimi 
i czarni m ieszkańcy Afryki, biedni Murzyni, a tem biedniejsi, 
że najdłużej pozostawieni w m oralnej i m aterja lnej nędzy 
i ciemnocie. Klęskom, które ich z różnych stron tra p ią  sami 
zaradzić nie um ieją — często całe wsie w ym ierają z głodu spo­
wodowanego długotrw ałą suszą. Dopiero M isjonarz katolicki 
wnosi tam  praw dziw ą chrześcijańską kultu rę , uczy ich praco­
wać i zabezpieczać się przed głodem i cierpieć z korzyścią dla 
duszy.



W dniu 20. V. -kazanie przed sum ą wygłosił Przew. Ks. 
J a r o s z  T. .T. Tłum aczył w gorących i pełnych zapału sło­
wach, jak  Duch święty zstąpiwszy w ognistych językach na 
Apostołów zgromadzonych z M atką Najśw. w W ieczerniku, 
oświecił, zagrzał i zapalił ich um ysły i serca, przypom inając 
i jasną  im czyniąc naukę Boskiego M istrza tak, że w tym 
pierwszym  dniu na słowa św. P iotra 3.000 osób o Chrzest św. 
prosiło. Od tego dnia Apostołowie i ich następcy posłuszni roz­
kazowi Chrystusa idą na wszystek świat, nauczają wszystkie 
narody chrzcząc je w Imię Ojca i Syna i Ducha św.

Przez obydwa d-nii, przy wejściu do kościoła były rozda­
wane druki i pisem ka m isyjne przez członków Sodalicji św. 
P io tra  Klawera.

Poznań: N a b o ż e ń s t w o  m isyjne z wystaw ieniem 1 Najśw. 
Sakram entu  odbyło , się dn 5 m a r c a  o 7-mej w-iecz, w ko­
ściele OO. Franciszkanów . Kazanie wygłosił Ks. Prof. Z o c h .  
Rozpocząwszy słowam i: „Przyszedł Syn Boży szukać i zba­
wiać co było zginęło“. Czcigodny Kaznodzieja przedstaw ił ze­
branym  słuchaczom cel nauki Jezusa C hrystusa, kładąc n a ­
cisk szczególny na biedne opuszczone dusze pogan, nieznające 
Boga oraz zyskiwanie ich dla Niego.

N a b o ż e ń s t w o -  k u  czci M. B. D o b r e j  R a d y  od­
było się również w kościele OO. Franciszkanów  o 7-mej godz. 
Rozpoczynając słowami pieśni ku M. Bożej: „Idźmy tulm y się, 
jak  dziatki do Serca M arji Matki — Ona ukoi, pocieszy i z do­
b rą rad ą  pospieszy; — mówił, że dzisiejsza uroczystość w tu ­
tejszym  kościele obchodzi Sodalicja św. P io tra  Klawera, której 
P atronką jest M. B. Dobrej Rady —• pokrótce w yjaśniając co 
to jest za Stowarzyszenie, kto je założył i co ma na celu. Na­
stępnie opowiedział h istorję cudownego obrazu Matki Bożej, 
polecając w iernym  przedstaw iać Bogu swe prośby za przyczyną 
M. B. Dobrej Rady na szczególną cześć Ducha św., gdyż była 
Jego przeczystą Oblubienicą.

Biuro w Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h  obchodziło święto Matki 
Boskiej Dobrej Rady przez Mszę św. z błogosławieństwem  dla 
Niemców dn. 26. IV. i dla Polaków 1. V. 1929 r. o godzinie ~lU.

Łaski, przypisyw ane w staw iennictw u M arji Teresy 
Ledóchowskiej.

O w ysłuchaniu w bardzo trudnej spraw ie za przyczyną 
zm arłej M arji Teresy Ledóchowskiej donosi Fr. Scli

„Mniejwięcej przed dwoma m iesiącam i zapadłam- znowu na 
zapalenie ślepej kiszki. Byłam w wielkiej obawie, ponieważ 
choroba ta  k ilka razy już dała mi się bardzo we znaki. Co 
do operacji, to już dawniej uznali ją  byli lekarze za bardzo



niebezpieczną z powodu m nóstw a zrośnień wewnętrznych. 
W cierpieniu m ojem uciekłam  się do M arji Teresy Ledó­
chowskiej. Po częstem a ufnem wzywaniu jej przyczyny, oraz 
po przyrzeczeniu ogłoszenia doznanej łaski w „Echu“ polep­
szyło mi się znacznie, czuję się silniejszą i m am  nadzieję, że 
mi Bóg dla Niej nie odmówi zupełnego uzdrow ienia“. L. S.

Serdeczne podziękowanie za prędkie wybawienie z kłopo­
tów pieniężnych, kłopotów, które mogłyby były stać się przy­
czyną wielkich nieporozum ień. Przyrzekłem  opublikowanie ku 
uczczeniu niezapom nianej M. T. Ledóchowskiej, o której w sta­
wiennictwo i pomoc błagałem.

Dziękuję czcigodnej Założycielce Sodalicji za uzyskane za 
jej przyczyną polepszenie wzroku; 78 lat już liczę i praw ie już 
wcale czytać nie mogłam. Moja synowa, ciężko doświadczona 
wdowa i obarczona siedm iorgiem  dzieci, z których dwoje nie 
posiada zdrowia, dziękuje za uzdrowienie córki. Także służąca 
pewna, cierpiąca n a  oczy, dziękuje za uzdrowienie. Е. B.

P anna A. M. z L. odpraw iła w intencji ważnej bardzo 
spraw y nowennę do zm arłej generalnej Kierowniczki Sodalicji, 
Marji Teresy Ledóchowskiej i doznała w ysłuchania. Jako. do­
wód wdzięczności przyrzekła ofiarę na potrzeby Misyj a frykań ­
skich i opublikowanie w „Echu".

Z. S. dziękuje za uzyskaną laskę.
Hr. M arja T. z P., dziękując za w ygraną dolarówkę, składa 

na wykup m urzyna 90 złotych.
Z F ilji W. donoszą: P anna K. przyszła uradow ana do 

biura  powiadomić, że za. przyczyną zm arłej M arji Teresy 
Ledóchowskiej pewien chory un iknął szczęśliwie operacji i za­
czyna powracać do zdrowia. Także i w pewnej spraw ie szkolnej 
pomogło w staw iennictw o Założycielki Sodalicji.

„Jestem  proboszczem. Służy u mnie chorowita bardzo 
dziewczyna Co wtorek odpraw iam  Mszę św iętą ku czci Świętej 
Trójcy jako dziękczynienie za laski, którem i Bóg obsypuje 
zm arłą hr. Ledóchowską, prosząc zarazem, by ze względu na 
jej zasługi, doznała chociaż częściowego uzdrow ienia owa bie­
dna dziewczyna, n iezdatna do pracy. Obecnie stw ierdzam  wi­
doczne polepszenie“. Ks. J. H.

M. Motzówna jako podziękowanie za w ysłuchaną prośbę, 
składa zł. 2.

W załączeniu do przesłanej dziś jałm użny donoszę, że 
m atka moja zachorowawszy ciężko na zapalenie płuc, powróciła 
nadzwyczaj prędko do zdrowia i sił za przyczyną zm arłej 
M. T. Ledóchowskiej, do której uciekłam  się w mej wielkiej 
obawie. A. F. z D.

Moje dziesięciotygodniowe m aleństw o zachorowało nagle 
niebezpiecznie, przerażona wezwałam przyczyny zm arłej Matki



murzynów, obiecując opublikowanie. Dziecko powróciło nad-

Publicznie dziękuję zmarłej; M. T. Ledóchowskiej za 
k ilkak ro tną  p rędką pomoc. Jałm użnę obiecałam. B. O.

Е. P. z V. (Szw.ajcarja). Uciekłam  się w spraw ie bardzo 
w ątpliw ej do przyczyny ś. p. M. T. Ledóchowskiej. Otrzym aw­
szy w ysłuchanie, proszę o ogłoszenie tego w „Echu“, tak  jak 
obiecałam . W załączeniu ofiara na misje.

Proszę o łaskaw e opublikowanie w i e l k i e j  ł a s k i ,  otrzy­
m anej przez w staw iennictw o H rabiny Teresy i to niezwłocznie 
po zaniesionej modlitwie.

Za jej również przyczyną udzielił Bóg spokojnej nocy 
jednem u ciężko cierpiącem u.

M. J. R. sk łada najserdeczniejsze publiczne podziękowa­
nie Czcigodnej M arji Teresie Ledóchowskiej za uwolnienie jej 
po odprawionej ku jej czci nowennie, od ciężkich zm artw ień 
i przykrości domowych.

J. B. z podziękowaniem  za doznaną łaskę za przyczyną 
M arji Teresy L. ofiaruje na chrzest 2 m urzynków  50 zł.

P au lina  Olszewska, zelatorka, składa jako ofiarę dla ś. p. 
M arji Teresy z.a uproszenie zdrowia z prośbą o dalszą przyczynę 
i opiekę na podarek chrzestny 20 zł.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom  U rbana VIII, tak  do całości jak i szcze­
gółów wyżej podanych, nie przyw iązujem y żadnej innej wagi 
jak  tę, na k tó rą  zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. 
Określenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „św ięta“ w odniesie­
n iu  do Zm arłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzy­
gnął. nie m ają  w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apo­
stolskiej.

„Szlachetna miłość Jezusa zachęca do czynienia w ielkich rzeczy“

Czytamy w książeczce „Powołanie m isjonarki-pom ocnicy 
dla A fryki“ między innem i taki ustęp: „Powołanie na Siostrę 
m isy jną i jej wyjazd za morze do dzikich ludów wzbudza po­
dziw św iata — ale w stąpienie do Sodalicji św. P io tra Klawera, 
piraca od rana  do nocy nad dziełem propagandy, pisanie arty- 
tykułów, prowadzenie korespondencji, robienie korekt, przeli­
czanie jałm użn, opakowywanie przesyłek i t. d., to absolutnie 
n a  heroizm  nie w ygląda i nie przynosi w ielkiej sławy...“ Praw da 
to, lecz w oczach Bożych ta  cicha, szara, niepozorna praca 
~w każdej chwili w iernie dokonywana, uśw ięcana co- dnia coraz 
to czystszą intencją, w ypływ ająca z coraz to gorętszej miłości 
P a n a  Jezusa i dusz Krwią Jego N ajdroższą odkupionych należy

zwyczaj prędko do zdrowia. F. F.

(Tomasz a Kempis).



także do wielkich rzeczy. Przypom ina Boskiemu Zbawicielowi 
Jego w łasny ukryty  m isyjny żywot w zaciszu N azaretańskim , 
Jego ..niepozorne“ obowiązki syna cieśli. Jego m odlitwy i ofiary 
w intencji zbawienia św iata.

Młoda Czytelniczko, jeśli czujesz w duszy pociąg do takiego 
apostolstw a w ukryciu, zapoznaj się bliżej z książeczką wyżej 
w spom nianą (Cena 50 gr.) Kto wie może obraz życia, jakie 
ona opisuje, odpowie obrazowi, jaki snuje się nieraz przed 
oczyma twej ofiarnej gorącej duszy. O wtedy — nie jutro, 
lecz dziś zaraz oddaj się Bogu Twemu w Sodalicji jako ofiara 
bezkrwawa na ra tunek  iniljonów dusz w Afryce!

N astępujące osoby prosiły o wyszczególnienie swych oliar:
Z W arszaw y: 'P. K atarzyna Paw lik  na Sem inarjum

w Afryce listam i zastaw nem i zl. 300; p. Anna Zyżkowska na 
Sem inarjum  w Afryce listam i zastaw nem i zl. 352; p W eronika 
Skuza 12 rb. ros. i 5 rb. w zlocie; p. Józefa D om ańska 4 dolary.

7-mio klasow a Szkoła w Opatówku zachęcona przez Swą 
niestrudzoną In icjatorkę p. Wł. Leśniakównę, urządziła loterję 
fantow ą w dn. 2 czerwca i całkowity dochód w sumie zł. 405 
przeznacza na: Chleb św. Antoniego zl 100; wykup niewolników
zl. 105; katechistów  zł. 100; trędow atych zl. 100. Za piękny
odruch gorących serc serdeczne „Bóg zapiać“.

Jako podziękowanie M. T. Ledóchowskiej i św. Józefowi 
składa na m isje zl. 100 — Ks. P ra ła t A. Lipski.

J. Jarzębska zl. 17.50; St. Rutkowski zl. 100. Z prośbą 
o m odlitwę n a  wykup z nadaniem  im ienia „Józef“ bezim ien­
nie zl. 60; p. K rasuska zł. 60; M. W iliński na różne cele zl. 
237; p. M, K ijewska zł. 100; p. L. Gizińska podziękowanie i prośba 
o zdrowie zl. 50; p. St. K uklińsk i z prośbą o spokój zł 50;
p. Doering zl. 100; J. Zam brzycka zl. 50; M. Chęcińska zl. 100;
B. Kulczycka zł. 210; Ks. P. Maczór zł. 40; K. Horoszewicz 
zl. 100; Ks. Miecznikowski zebrane na kościoły zł. 120; p. U. Łoza 
zl. 19; p. M. Dobkowska z 1. 100; p. Przew orska z prośbą, o zdro­
wie zl. 20; Zelator Najsłodszego Serca Jezusa składa na Ka­
techistów zl. 450; J. M łodkowska jako podziękowanie M. T. Le­
dóchowskiej zl. 10; p. Szmidt zl. 20; podziękowanie i prośba 
p. Rzewnicka zl. 20; p. K. iPlaskowicki w intencji małego 
Zbyszka zl. 60; p. II. Dylikowski zl. 120; Kaz. Pęzyna zl. 10; 
Ks. R edaktor Józef Kłos zl. 20; p. Ocikowska zł. 16.67; Ks. A. Ro­
gowski zl. 25 50; Ks. Kan. St. Kuczyński zl. 66; S. S tanisław a 
zł. 21; p. Lichwierowicz zł. 34; p. M. Szlenker jako podzięko­
wanie i prośba o naw rócenie drogiej osoby zł. 50; p. J. Hałacz- 
kiewicz zł. 30; p. M. Gregorczykowa zl. 10; p. Z. Dzieżycowa



zł. 20; p. M. Legatowicz zł. 22; p. J. Lenczewska zł. 60; p. St. 
Zakrzew ska zł. 74,80; p J. W asilew ska zł. 148; p. Wł. Zalas 
zł. 41.60; p. Gojżewska zł. 60; Ks. P ra ła t Górski zł. 100; p. A. Ora­
czewska zl. 100.

Janeczek Chrzanowski w przeciągu szkolnego roku przy­
niósł do Sodalicji około 20 klg. stanjolu. Robi to bardzo gor­
liwie, z w ielką starannością. W im ieniu biednych m urzynków 
składam y Janeczkowi serdeczne „Bóg zapłać!“

Z Częstochowy. Ku uczczeniu dnia im ienin Przew. Mo­
deratora  Ojca P iusa Przeździeckiego Sodalicja M arjańska na 
Jasnej Górze sk łada na Chrzest m urzynków  i wykup zl. 170 
z nadaniem  im ion: Józef, Paweł, M arja; B. Dziern-ienowicz zł. 25 
na chrzest m urzynki z nadaniem  im ienia M arja; Sodalicja Ma­
rjańska  przy Szkole Przem .-Handl. SS. Zm artw ychw stanek na 
wykup zl. 60; p. A. Miętkiewicz na wykup zl. 60.

Na m isje w Afryce: Ks. Fr. Mróz zl. 127 (z tych 100 zl. od 
pewnego zmarłego z prośbą o modlitwę za jego duszę); Ks.
R. Klisz 77.33; M. Malinowa zl. 10; S. G. zl. 25; W. W. w B.
za otrzym aną od św. Tereni laskę; prócz tego wiele innych 
osób, których nie wym ieniam y, na różne cele.

Niemiecka Kongregacja M arjańska Panien z Białej ofia­
row ała na misje w Afryce: 1 um brakulum , 1 kielich z pateną, 
2 ornaty, 3 stuły, 3 bursy, 2 alby, 2 hum erały, 2 komże, 3 kor­
porały, 3 pałki haftowane, 5 puryfikaterzy , 3 ręczniki do rąk,
i obrus na ołtarz, 3 dywaniki, 2 koszule męskie, 2 pary spode­
nek, 2 sukienki.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji K law erjańskiej.
9 września, w dzień św P iotra Klawera, Apostola m u­

rzynów.
21 września, w dzień św. Mateusza, Apostoła;
24 września, w dzień Matki Boskiej od wykupu niewol­

ników.

Przedruk artykułów  dozwolony wyłącznie z wymienieniem
źródła.

Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie
pod za rząd em  L. W ójcika.



Na poszczególne Misje i cele: zł. 2.272.25; doi. 84.60; lir. 93.95.
Na prasę afrykańską: zł. 556.10.
Na Sodalicją św. P io tra  K law era: zł. 17.50; doi. 10.—; 

lir. 18.80.
Na „Grosz M arji Teresy“ : zł. 23.50; doi. 2.—.
Urząd parafja lny  w Istebnej zł. 210.90 na „Chleb św. An­

toniego“,, z których zł. 20 jako podziękowanie Boskiemu Sercu 
Jezusa za zdrowie. H. Kostowska 86 zł.

J. F. Jako wotum  św. Antoniem u na podziękowanie za 
liczne łaski i z prośbą o dalszą opiekę składam  ofiarę zł. 5.

K. G. z P. sk łada publiczne podziękowanie św. Antoniemu 
za otrzym ane łaski, dołączając ofiarę na Chleb św. Antoniego 
dla Afryki zł. 6.

Najsłodszemu Sercu P. Jezusa, Najśw. M. P. pokorne dzięki 
za łaski odebrane za przyczyną św. Teresy od Dz, J. i M. Te­
resy Ledóchowskiej i za te, o k tóre  jeszcze proszę i ufam, że 
otrzym am , Z. i M. P. 10 zł. ofiary na Misje.

M arja A dam ska z W ągrówca prosi o modlitwę w intencji 
męża — składa ku czci św. Antoniego na misje zł. 10, p rzy­
rzekła złożyć zł. 50 i w ratach  będzie spłacać.

Memento za Zmarłych.
t  S t a n i s ł a w a  P r  o k o p  o wą ,  długoletnia zelatorka 

i p renum eratorka; + C e l i n a  S z u k o w s k  a, dożywotnia ze­
latorka i dobrodziejka; f  H e l e n a  G e r t n e r o w a ,  zelatorka, 
p renum eratorka i dobrodziejka Sodalicji; t  J ó z e f  O g o ń c z y k  
G o d z i ś z e w s k i ,  wielki przyjaciel idei m isyjnej; t  M a r j a  
A d a m c z e w s k a ,  zelatorka.

Czcicielom i czcicielkom św. P io tra  Klawera,
Apostoła murzynów, czułego' Ojca wszystkich, którzy pracu ją  
dla ratow ania dusz murzynów, a mianowicie członków Soda­
licji, zostającej pod jego opieką, polecamy do nabycia:

K rótki życiorys św. P io tra  Klawera,
według znakom itego dziełka O. W a s e t a  T. J. B roszurka 24 
stron druku. Z portretem  Świętego na  okładce. Cena: 10 groszy.

L itanję na cześć św. P io tra  Klawera.
Adresy dla zamówień znajdu ją  się na 2. stronie okładki.

ZAPROSZENIE.
W dzień 9 września, dn iu  tak  uroczystym  dla S o d a  l i c  j i 

oddanej w opiekę wielkiego Apostoła m urzynów, ś w. P i o t r a  
K l a w e r a ,  wzywamy gorąco wszystkich Przyjaciół Afryki, aby 
zechcieli obchodzić to święto, biorąc jak  najliczniejszy udział 
w nabożeństwach, jakie się w tym  dn iu  staran iem  Sodalicji 
odpraw iać będą po kościołach. Komu obowiązki stanu  nie po­
zwolą na  to, niechaj chociaż w ysłucha Mszy św. ku uczczeniu 
św. P io tra Klawera, polecając po Komunji św. Sercu Bożemu 
szczególnie owe biedne ludy afrykańskie, dla których św. Mi­
sjonarz poświęcił całego siebie.



Niniejszem zaw iadam iam y Szanownych Czytelników 
i P rzyjaciół Misyj, że

Kalendarz św. Piotra Klawera
i

Kalendarzyk Misyjny
dla Dzieci i Młodzieży

na rok 1930 
wyszły właśnie z druku.

Kalendarz św. Piotra Klawera jest w tym roku obszerniejszy; 
jego cena jednak pozostaje ta  sama. Jako dodatek zawiera on 
obraz św. Augustyna, doktora Kościoła, z okazji jego 1500- 

letniego jubileuszu.
Cena dużego kalendarza 1 zl., małego 20 gr.

Do nabycia pod adresami podanemi na 2-giej stronie okładki.

Związek prasy  afrykańskiej.

Otworzyliśmy w ciągu roku pięć szkół, które wzrostem 
liczby uczniów o wiele przewyższają nasze najśmielsze nadzieje. 
Niestety są one obecnie wstrzymane w rozwoju z powodu braku 
podręczników do czytania. Liczymy na książkę, którą d ruku­
jecie dla nas; by ją jak najprędzej rozdać pomiędzy uczniów. 
Książ,ka ta będzie miała podwójny cel; będzie kształciła dzieci 
w ich ojczystym języku i nauczy je lepiej naszej religji.

Oby Bóg nagrodzi! was za ogromną przysługę, jaką  n:am 
wyświadczacie!

W. O. Schahl, M. L., Nigerja wschodnia.
Każdą ofiarę na Prasę afrykańską przyjmują z wdzięczno­

ścią biura Sodalicji Klawerjańskiej.


